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Najważniejsze cele
Należy wyciągnąć wyraźne wskazania polityczne na najbliższą 

przyszłość, wskazania, mogące stać się środkiem procesu konsolidacyjnego 
w społeczeństwie. Celem politycznym tych wskazań winien być postulat 
utrzymania rozwoju Polski na drodze, na którą weszła, ponieważ droga 
ta bezwątpienia wiedzie do rozkwitu i potęgi Państwa.

Zwycięstwo Piłsudskiego w maju 1926 roku opó­
źniłoby się znacznie w skutkach swoich dla Państwa, gdyby 
nie zwycięstwo wyborcze „jedynki“ w roku 1928. Na tern 
miejscu tyle razy i tak wszechstronnie omówione było 
wielkie, epokowe znaczenie przełomu majowego, że jest 
rzeczą najzupełniej zbyteczną do tego tematu powracać. 
Można jedno tylko stwierdzić dla podsumowania rezulta­
tów tego okresu naszej historji, że dziś już nikt objektywny, 
czy też nawet nieuprzedzony fanatycznie nie śmiałby za­
ryzykować twierdzenia, żeby się dobrze stało, gdyby miały 
wrócić czasy „przedmajowe“. Trzeba jednak było spraw­
dzianu społecznego, jakim były wyniki wyborów, aby ten 
stan rzeczy stał się nietylko niewątpliwy, ale i uzewnętrz­
niony.

Wydaje nam się wszakże, iż byłoby równie ryzykowne 
twierdzenie, że znajdujemy się obecnie, po zwycięskich 
wyborach, w nowej fazie ewolucji stosunków w Polsce. 
Nawet tak poważne zwycięstwo, jakie osiągnął Blok Współ­
pracy z Rządem, nie może nam przysłonić gorzkiej prawdy, 
że w psychice naszego społeczeństwa zaszły dopiero zmiany 
raczej powierzchowne. Obóz nasz winien mieć odwagę 
prawdzie tej spojrzeć prosto w oczy, choćby ona miała 
zatrzeć w nas poniekąd uczucie zadowolenia z odniesio­
nego zwycięstwa. Oczywiście niema to nic wspólnego z „roz­
dzieraniem szat“, uskutecznianem przez publicystów „Ro­
botnika“ i „Gazety Warszawskiej“, którzy na często zupeł­
nie bezpodstawnych, często nader kruchych, często posia­
dających całkowicie wyjątkowy charakter argumentach, 
budują oskarżenia przeciwko Rządowi i Bezpartyjnemu 
Blokowi o teror i nadużycia w przeprowadzonej akcji wy­
borczej.

Chcemy jedynie podkreślić powierzchowny dość jesz­
cze charakter przemiany psychiki naszego społeczeństwa. 
Geneza tej przemiany bowiem opiera się raczej na odczu­
wanej naskórnie, jeśli się tak wyrazić można, poprawie 
stosunków w Państwie — zwłaszcza w dziedzinie gospodar­
czej—i na nastrojach zbiorowych, których podłożem jest 
zaufanie do Marszałka i potężne oddziaływanie jego indy­
widualności, niż na ugruntowanej już całkowicie świado­

mej zmianie przekonań politycznych. Zaszła tu raczej 
ewolucja, polegająca na tern, że wrażliwość na demagogi­
czne hasła zastąpiona została przez bardziej trzeźwe zwró­
cenie uwagi społeczeństwa na rzeczy i argumenty realne. 
Z tego samego zresztą powodu ogólno-państwowe hasła 
Bezpartyjnego Bloku, mając bądź co bądź oderwany cha­
rakter w oczach przeciętnego drobnorolnego, nie znalazły 
spodziewanego oddźwięku na wsi, ponieważ wielki suma­
rycznie postęp gospodarczy Polski po przewrocie majowym 
w odniesieniu do poszczególnych gospodaistw włościań­
skich zaledwie mógł się wogóle dać odczuć

Jeśli zaś tezę powierzchowności przemian uznamy za 
uzasadnioną, to w takim razie z tego faktu należy wyciąg­
nąć wyraźne wskazania polityczne na najbliższą przyszłość, 
wskazania, mogące stać się środkiem procesu konsolidacyj­
nego w społeczeństwie.

Celem politycznym tych wskazań winien być postulat 
utrzymania rozwoju Polski na drodze, na którą weszła, po­
nieważ droga ta bezwątpienia wiedzie do rozkwitu i potęgi 
Państwa. Postulat zaś ten w naszem najgłębszem prze­
świadczeniu, a wbrew pewnym głosom, lekceważącym rolę 
czynnika społecznego, może być tylko wówczas spełniony, 
o ile poczucie odpowiedzialności za losy Państwa będzie 
się przedostawało coraz bardziej do świadomości ogółu 
społeczeństwa, które odpowiedzialność tę — w myśl zasad­
niczej ideologji Marszałka Piłsudskiego — coraz bardziej 
będzie na siebie przeimowało. W dużej zaś mierze spełnienie 
tego postulatu zależeć będzie od tego, czy troska o iego zre­
alizowanie stanie się myślą przewodnią prac posłów i se­
natorów „jedynki“, oni bowiem są awangardą tej wielkiej 
części społeczeństwa, iaka opowiedziała się za poparciem 
realizacji programu, którego wyobrazicielem jest Piłsudski. 
Od nich też zaczynać się będzie proces wewnętrznej, trwa­
łej i świadomej swych celów konsolidacji społeczeństwa 
polskiego w myśl założeń programowych, które w Bezpar­
tyjnym Bloku skupiły czołowe zastępy zorganizowanego 
społeczeństwa.

Nastąpić to jednak może tylko wtedy, gdy przedsta­
wiciele naszego obozu politycznego w parlamencie jasno
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określą najważniejsze, bezpośrednie cele swych prac oraz 
najskuteczniejsze, a zarazem możliwie najprostsze metody 
działania.

Cele te, naszem zdaniem, narzucają się same przez 
się. Wynikają one wprost z treści wewnętrznej Przełomu 
Majowego. Są niemi: po pierwsze — p r a c e  P a r l a m e n ­
t u (w bieżącej kadencji szczególnie Sejmu) nad  r e ­
f o r m ą  K o n s t y t u c j i  w myśl utrwalenia i zalegalizo­
wania wytworzonego stanu faktycznego: siły i stałości 
Rządu, przy jednoczesnem usprawnieniu naszego Parla­
mentu, jako ciała ustawodawczego, oraz po drugie — takie 
uregulowanie zarówno konstrukcji (ewentualnie rekonstruk- 
kcji) Rządu, jak i jego współpracy z Parlamentem, aby 
rozpoczęta praca nad wszechstronnym i stałym rozwojem 
gospodarczym Polski mogła się odbywać przy zgodnym 
i ofiarnym wysiłku całego społeczeństwa, wysiłku, spotę­
gowanym powszechnem poczuciem zbiorowej pracy nad 
osiągnięciem dobrobytu najszerszych mas społeczeństwa,
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jako najlepszej ostoi Niepodległości naszego Państwa i pod­
stawy dla rozwoju kulturalnego naszego Narodu.

Dwa te cele ściśle się ze sobą wiążą i wzajemnie 
uzupełniają. Trzeci cel, którego zrealizowanie dla większo­
ści posłów i senatorów będzie musiało stanowić gros wy­
siłków na gruncie pozaparlamentarnym, będzie polegał na 
dobrem i masowem zorganizowaniu społeczeństwa. Okres 
negatywnej walki ze zwyrodniałemi formami organizowania 
społeczeństwa trzeba -uznać za skończony, kontynuacja jej 
odbywać się będzie sama przez się, jeśli uczyniony zosta­
nie przez naszych przedstawicieli w Sejmie i Senacie pla­
nowy wysiłek, który zapoczątkuje okres pozytywnej walki 
o twórcze, na nowych podstawach oparte, ideowe, interes 
Państwa mające na oku zorganizowanie społeczeństwa, 
jako czynnika świadomego swej odpowiedzialności za przy­
szłe losy Państwa.

Stanisław J. Paprocki

Zerwanie sowiecko-niemieckich rokowań handlowych
Zerwanie rokowań leżało w interesie rządu sowieckiego, bowiem 

za jakiekolwiek nowe zdobycze finansowe w Rzeszy tym razem Rosja mu­
siałaby zapłacić tak poważneml gwarancjami, iż wartość kredytów stałaby 
się rzeczą bardzo problematyczną.

W dniu 10 lutego z inicjatywy rządu niemieckiego 
rozpoczęły się w Berlinie sowiecko-niemieckie rokowania 
handlowe w sprawie rewizji traktatu handlowego z 12 pa­
ździernika r. 1925, czego domagała się strona niemiecka, 
względnie w sprawie pewnych technicznych ułatwień, zmie­
rzających do ożywienia handlu między Niemcami ¡Związkiem 
Socjalistycznych Republik Rad, co wysuwała strona so­
wiecka.

Po pięciu tygodniach pracy rokowania zostały zerwane 
w atmosferze wielkiego napięcia między obu kontrahentami 
i zdenerwowania prasy obu państw, mimo iż niemal bez­
pośrednio przed ich rozpoczęciem dobrze zazwyczaj poin­
formowane organy giełdowe żywiły nadzieję, że przyjdzie 
do pogłębienia umowy handlowej między obu państwami,
0 co specjalnie zresztą zabiegał ambasador niemiecki w Mo­
skwie, hr. Brockdorf-Rantzau.

Nadzieje, przywiązywane do rozmów berlińskich, za­
wiodły na całej linji. Czemu to przypisać, skoro jest rzeczą 
wiadomą, że polityka sowiecko-niemiecka, oparta oddawna 
na ścisłej współpracy i kooperacji, znajduje zawsze język 
porozumienia i potrafi sprawy mniejszej wagi podporząd­
kować temu głównemu celowi, jakim jest przyjaźń między 
obu państwami? Odpowiedź na to pytanie da się ująć 
w następującem zdaniu: należy to przypisać rozczarowaniu
1 zawodowi, jaki spotkał niemieckie sfery gospodarcze na 
terenie Rosji.

Należy stwierdzić, że w okresie powojennym zarówno 
rząd niemiecki, jak i koła gospodarcze przywiązywały olbrzy­
mią wagę do opanowania rosyjskich rynków zbytu dla wy­
tworów przemysłu niemieckiego. Oba wspomniane czynniki 
szły solidarnie i planowo, ażeby wymianę towarową między 
obu państwami doprowadzić do norm przedwojennych, 
które—o ile chodzi o eksport Niemiec do Rosji—wyrażały sie 
w liczbie 43,4% całego importu rosyjskiego, wobec 13,1% 
przypadających na Anglję, a tylko 6,9% na Stany Zjedno­
czone A. P.

W latach powojennych Niemcy wysuwają się również 
na czołowe miejsce, chociaż dzięki całemu szeregowi przy­
czyn stosunek eksportu do Rosji trzech wspomnianych państw 
układa się nieco inaczej. Odnośne liczby za kilka ostatnich 
lat wyglądają w sposób następujący:

1921/22 1922/23 1923/24 1924/25 1925/26
Niemcy 32,9 41,3 25,5 16,1 25,5
Anglja 17.4 25,2 25.8 17,0 18,8
Ameryka 16,2 13,0 20,7 29,8 17,7

Jak wynika z powyższego, wywóz Niemiec do Rosj 
w Chwili zawierania traktatu handlowego wynosił zaledwie 
trochę więcej, niż połowa wywozu w latach przedwojennych. 
Ażeby normę tę podwoić, rząd niemiecki już w trzy dni po 
zawarciu traktatu, a mianowicie dnia 15 października r. 1925 
udziela rządowi sowieckiemu pierwsza pożyczkę w wyso­
kości 100 milj. marek pod postacią kredytu na zakup to­
warów w Rzeszy. Wskutek jednak słabego urodzaju zbóż 
w Rosji w tvm roku kredyt ten został wyczerpany tylko do 
sumy 65 milj. marek ze względu na konieczność utrzymania 
równowagi w bilansie płatniczym i handlowym.

Niezrażone tern nierwszem niepowodzeniem Niemcy 
już w kwietniu r. 1926 przystępują do rokowań o nowy 
kredyt i wkrótce go udzielają, tvm razem jednak w wyso­
kości 300 milj. marek z terminem od dwóch do czterech 
lat. przyczem rząd bierze na siebie gwarancję w wysokości 
60%, pozostałe natomiast 40% w zię ły  na własne rvzvko firmy, 
biorące udział w eksporcie do Rosji. Ta pohopnoćć w udzie­
laniu kredytu, oczywiście towarowego a nie gotówkowego, 
gruntowała się na tern, że Niemcy przypuszczały, iż Rosja 
Sowiecka nie zaprzestanie dokonywać swych obstalunków 
gotówkowych i że w ten sposób, dzięki pomocy kredytowej, 
wywóz do Rosji ieśli nie podwoi się, to w każdym razie 
poważnie się zwiększy.

Strona sowiecka skorzystała w całei pełni z uprzej­
mości niemieckiej i suma kredytów została wyczerpana cał­
kowicie. Skoro jednak po roku doświadczeń zaczęto po­
ważnie badać charakter wywozu do Rosji, przekonano się, 
że obliczenia na jego zwiększenie zawiodły całkowicie. 
Innemi słowy Rosja Sowiecka, mając zapewnione nabywanie 
towarów na kredyt w Niemczech (dodajmy tu w nawiasie, 
że importowy plan sowiecki przewiduje tylko wwóz o cha­
rakterze produkcyjnym, a więc maszyn instalacyjnych, 
motorów, narzędzi mechanicznych i t. d„ a nie konsum- 
cyjnym), przerzuciła swe obstalunki gotówkowe na inne 
państwa, jak Anglja i Ameryka. W rezultacie tej do­
wcipnej spekulacji okazało się, że zamiast zwiększenia wy­
wozu niemieckiego dó Rosji mamy zmniejszenie, bowiem 
udział Niemiec w ostatnim roku wynosi tylko 25,1% zamiast 
dawnych 25,5%, gdy jednocześnie liczba 17,7%, przypadają­
cych na Amerykę, wzrosła niemal do 25%. Jeśli dodamy 
do tego, że za eksport swój Niemcy nie otrzymują gotówki, 
bowiem jest to wywóz kredytowy, że Ameryka natomiast 
bez traktatu handlowego, bez żadnych oficjalnych stosunków 
ma wykładaną gotówkę na stół, przeto niema czemu zgoła
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się dziwić, iż w Niemczech zaczęto się poważnie zastanawiać 
nad celowością metody, zastosowanej w odniesieniu do So­
wietów.

Nie koniec na tem, przekonano się bowiem również, 
że Sowiety przez groźoę przerzucenia zamówień do innych 
krajów obniżają w niemożliwy wprost sposób warunki kupna, 
że biorąc materjał względnie dobry, stale skarżą się na małą 
jego wartość, a wreszcie, że dzięki monopolowi handlu za 
towarem niemieckim nie idzie do Rosji ani agent handlowy, 
ani kupiec, że słowem Związek Sowiecki jest nadal zam­
knięty przed handlową organizacją niemiecką, kiedy jedno­
cześnie setki sowieckich agentów handlowych obraca się 
spokojnie po całym terenie Kzeszy Niemieckiej, a wszystkie 
przedstawicielstwa handlowe działają bez żadnych ograni­
czeń. W tych warunkach było rzeczą naturalną, że sfery 
gospodarcze zaczęły coraz głośniej sarkać na istniejący 
traktat handlowy i że zmusiły rząd niemiecki, wbrew woli 
Auswärtiger Amt i ambasadora niemieckiego, do wystąpienia 
z inicjatywą wobec Moskwy rozpoczęcia rokowań, które do­
prowadziłyby do pewnej zmiany w istniejącym stanie rzeczy.

Rząd sowiecki, spodziewając się generalnego ataku na 
siebie, me śpieszył się zbytnio do rokowań. Ponieważ jednak 
nie sposób było ich uniknąć, trzeba było w końcu ustąpić 
przed presją niemiecką. Delegacja sowiecka natomiast, 
pragnąc uniknąć wysłuchiwania utyskiwań przemysłowców 
niemieckich, przeszła sama do ataku, zarzucając swemu kon­
trahentowi, że posługuje się on fałszywą statystyką i w nie­
prawdziwy sposób przedstawia problem zakupów sowieckich 
w Niemczech, że dostarcza maszyny stare, niemal już wy­
brakowane, że wreszcie cena tych ostatnich jest zbyt wygó­
rowana i t. d. Odrzucając więc wszelkie zarzuty, jako me- 
umotywowane, delegacja sowiecka wysunęła jednocześnie 
postulat udzielenia nowych kredytów i to w wysokości do 
1 miljarda marek z terminem płatności od dwóch do dzie­
sięciu lat.

Jak widzimy z powyższego, sytuacja, w jakiej znalazła 
się delegacja niemiecka, me była do pozazdroszczenia. Stały 
przed mą dwa dylematy. Albo odmowie żądaniom sowie­
ckim i przez to pozostawić stan dotychczasowy w stosun­
kach handlowych między Niemcami i Sowietami, stan, jak 
juz wiemy, z niemieckiego punktu widzenia niedoskonały, 
czemu przecież miały zaradzić rokowania, wszczęte z ini­
cjatywy Niemiec; aibo przyjąć postulaty sowieckie za cenę 
daleko idących ustępstw dla handlu niemieckiego, czego 
lekkomyślnie nie zagwarantowano sobie przy udzielaniu 
pierwszych pożyczek. Po pewnych wahaniach strona nie­
miecka postanowiła pójść po linji żądań sowieckich i podjąć 
nad niemi dyskusję. Nie odrzucono więc możliwości no­
wych kredytów, choć najpierw zmniejszono je do 600 milj. 
marek, a ponadto postawiono na ostrzu zagadnienie gwa- 
rancyj, domagając się albo zdeponowania w Niemczech złota, 
platyny i brylantów, albo otrzymania prawa eksportu 
zboża z Rosji.

Strona sowiecka odrzuciła oba żądania, uważając 
pierwsze za niemożliwe do pogodzenia z autorytetem pań­
stwa, drugie natomiast — za sprzeczne z zasadą mono­
polu handlu zagranicznego. A ponieważ delegaci nie­
mieccy warunków gwarancyj nie chcieli zmodyfikować, 
rokowania utknęły na martwym punkcie, nie przynosząc 
ani wyjaśnienia sytuacji, ani nie odprężając napiętej atmo­
sfery, wytworzonej przez ataki prasy niemieckiej i odpo­
wiedzi dzienników rosyjskich.

I w takim oto momencie pęka nowa bomba w postaci 
aresztowań, dokonanych w Zagłębiu Donieckiem na kilku 
inżynierach i mechanikach niemieckich, posłanych tam 
z ramienia wszechmocnego w Niemczech Allgemeine Ele- 
ktrizitäts Gesellschaft. Forma przeprowadzonych areszto­
wań, ukrycie miejsca pobytu aresztowanych, niedopuszcze­
nie do nich generalnego konsula niemieckiego w Charko­
wie, odmowa przyjęcia dla aresztowanych żywności, a wre­
szcie oskarżenie aresztowanych o sabotaż i o utrzymywanie 
stosunków z wywiadem cudzoziemskim przy jednoczesnem 
braku stwierdzenia jakiemiś dowodami winy oskarżonych— 
wszystko to razem wzięte staje się dziwnie zagadkowe, na-
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wet w tym „kraju wszelkich możliwości“, jakim była ongiś 
Rosja carska, a jakim jest dziś Rosja Sowiecka. Po kilku 
bezskutecznych demarcne’ach p. Brockdorff-Rantzau’a w Mo­
skwie, napróżno kołaczącego u p. Cziczenna o dowody 
winy aresztowanych, gabinet niemiecki, ratując swój pre­
stige państwowy, ogłasza, iż rokowania handlowe sowiecko- 
niemieckie zostają zerwane, a podjęcie leń nanowo może 
nastąpić dopiero po wyjaśnieniu sytuacji, wynikłej z po­
wodu incydentu w Zagłębiu Donieckiem.

Choć trzech j uż—z grona sześciu—aresztowanych obywa­
teli niemieckich znajduje się na wolności, mimowoh ciśnie 
się pytanie, czy wspomniane aresztowania nie były jakimś 
ukrytym manewrem ze strony sowieckiej. Mogły przecież 
wchodzić w grę rachuby, obliczone na przestraszenie Niem­
ców i na zwrócenie ich uwagi na tę okoliczność, iż w Rosji 
droga od przyjaźni do więzień nie jest zbyt daleka; mogły 
również wchodzić w grę wyrachowania, obliczone na we­
wnętrzną sytuację gospodarczą w kraju i zmierzające do 
zrzucenia z rządu odpowiedzialności, a przerzucenia jej na 
barki cudzoziemców i tak zwanych „speców“ za wszelkie 
niepowodzenia w dziedzinie życia przemysłowego; mogły 
wreszcie odgrywać pewną rolę i inne względy, dotychczas 
jeszcze nieznane. Wszystkie te podejrzenia mają pewną 
dozę słuszności, boć przecież gdyby istotnie rząd sowiecki 
był w posiadaniu niezbitych dowodów winy oskarżonych 
i aresztowanych, to pierwszą jego czynnością byłoby wyło­
żenie tych dowodów na stół i opublikowanie ich przed 
opinją publiczną — a tego właśnie rząd moskiewski dotąd 
nie uczynił.

Jakiekolwiek były powody aresztowania obywateli 
niemieckich, jedno pozostaje niezbite: były one ostatnią 
kroplą goryczy dla Niemiec i zdecydowały ostatecznie 
o zerwaniu rokowań między Niemcami i Rosją Sowiecką. 
Przyszłość pokaże, czy i kiedy zostaną one podjęte na 
nowo. Z przebiegu pięciotygodniowych rokowań w Berlinie 
wynika, że zerwanie ich leżało w interesie rządu sowie­
ckiego, bowiem za jakiekolwiek nowe zdobycze finansowe 
w Rzeszy tym razem Rosja musiałaby zapłacić tak po- 
ważnemi gwarancjami, iż wartość kredytów stałaby się 
rzeczą bardzo problematyczną.

m. p.
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P I Ł S U D S K I
S n y '  Twe mają pióra srebrnobiale —  

wichr czerwieni nad niemi się zżyma! 
jak kolumna żywych całopaleń 
stoisz w przyszłość wpatrzony oczyma!

Kiedy w kotle dziejowych perspektyw  
wrzała idej wulkanicznych wolność,
Twój nad Polską płonący objektyw 
wzywał Czynu potęgą dostojną!

Krew płynęła zatruta i śniada 
po zakrętniach chwili krótkich spięć  —

Tyś Ojczyźnie swą miłość spowiadał  —

1905!

Przyszłość wsącza się w  nerw każdej z  minut  —  

w teraźniejszość obleka się parną  —

Europą wiew szeroki płynął 
przesycony płaszczem Twoim szarym.

Gdy świat zadrżał, skurczyły się miasta, 
wsi skręciły się w  bomb pędzie wartkim,
Tyś rok 1914
na swem sercu przypiął jak  kokardki.

Szary mundur  —  srebrny orzeł biały  —  

puste chwile płynące na wylot  —  

noce grozy i dni pełne chwały 
nad otwartą, bez trumny mogiłą!

Kał zawziętość, więzień jad  —  i zawiść rodaków 
dał Ci poznać Twój los bez poranków  —

Poznań  —  Wilno  —  Warszawa  —  Lwów  —  Kraków 
Marszałku!

Lecz dziś chwile znów świecą jak  Orion —

Ty nad Polski kartą  —  triumfator  —  

sercem swojem napełniasz historję  —

Ty  —  miłości Ojczyzny dyktator!

Karta dziejów powstała z  martwych! 
niech wciąż w krzykach się tłumi margines! 
znów od morza szarego do Karpat 
Ty przemawiasz swą mową! swym czynem!

WITOLD ZECH ENTER
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Po wyborach na Śląsku
Dochodzący miejscami do 100% udział wyborców w głosowaniu do­

wodzi', że nie przypadek, lecz istotna wola ludności przechyliła szalę 
zwycięstwa wyborczego na stronę Rządu i tych grup, które reprezento­
wały ideologję współpracy z  Rządem Marszałka Piłsudskiego.

Wyniki wyborów na Śląsku dają znów powód do 
głębszego zastanowienia się nad stosunkami w tej dzielnicy. 
Z natury rzeczy wskutek dużej żywotności, a dalej znacz­
nie większego, niż w innych dzielnicach wyrobienia spo­
łeczno-politycznego i aktywności ludności — wybory, jak 
każdy masowy przejaw nastrojów ludności, dają na Śląsku 
pełniejszy i bardziej do analizy stosunków nadający się 
temat, niż w jakiejkolwiek innej części kraju.

Dochodzący miejscami do 100% udział wyborców 
w głosowaniu dowodzi, że nie przypadek, lecz istotna 
wola ludności przechyliła szalę zwycięstwa wyborczego 
na stronę Rządu i tych grup, które reprezentowały ideo­
logję współpracy z Rządem Marszałka Piłsudskiego.

Wynik wyborów śląskich należy rozpatrzyć z 2 pun­
któw widzenia. Pierwszy z nich to sprawa narodowościo­
wa — stosunek głosów polskich do niemieckich.

Według dotychczasowych zestawień statystycznych 
wynik głosowania w cyfrach przedstawia się następująco:
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38. Król. H ucki 
(pow. Król. Huta, Lubli­
niec, Świętochowice, Tarn. 

Oóry)

1928
1922

179.424
107.194

70 832
38.942

39,5
36,5

2

2

5
5

39. K atow ick i 
(pow. Katowice miasto 

i powiat)

1928
1922

161.473
114.933

56.485
37.364

35,0
32,7

2
2

5
5

40. C ieszyński 
(pow. Bielsko miasto i po- 1928 224.073 49.763 22,2 2 7
wiat, Cieszyn, Pszczyna, 

Rybnik)
1922 133 702 24.211 18,2 1 7

O g ó ł e m 1928 564.970 177.080 31,3 6 17
w 3 okręgach 1922 355.829 100.517 28,4 5 17

Tabelka ta daje porównanie ogólnego wyniku głoso­
wania z wyborami sejmowemi z r. 1922.

Jest to zestawienie ogólne okręgami wyborczemi 
i nie daje dokładnego obrazu sytuacji w poszczególnych 
powiatach.

Na pozór wynikałoby z tej tabelki, że Niemcy w wy­
borach ostatnich w porównaniu z r. 1922 odnieśli pewien 
sukces. Ilość głosów niemieckich wzrosła ogółem z 28,4% 
do 31,3%.

Aby jednak na tej postawie wydać sąd o wyniku wy­
borów, należy sobie uprzytomnić ogromną zmianę w sytua­
cji wyborczej pomiędzy r. 1922 a chwilą obecną, oraz tę 
drogę, przez którą Śląsk przeszedł w ciągu ubiegłych lat 
sześciu.

W roku 1922 Niemcy na Śląsku byli jeszcze dezor­
ganizowani do roboty politycznej, pozatem dopiero po tym 
terminie znaczna ilość Niemców, którzy emigrowali po 
okresie plebiscytu i powstań, powróciła do swych dawnych 
miejsc zamieszkania.

Miarą sukcesu polskiego w wyborach ostatnich może 
być p o r ó w n a n i e  i ch z w y n i k a m i  w y b o r ó w  ko ­
m u n a l n y c h  z l i s t o p a d a  r. 1926.

Nie rozporządzając narazie szczegółowemi cyframi, 
podajemy kilka danych porównawczych z najważniejszych 
okręgów wyborczych.

W Królewskiej Hucie, najbardziej zniemcżonem mie­
ście Śląska, padło przy wyborach komunalnych 69% głosów 
na listy niemieckie, zaś przy wyborach do Sejmu 51%, 
przyczem udział w głosowaniu w obydwu wypadkach wy­
nosił analogicznie 94̂ % uprawnionych.

Podczas, gdy do rady miejskiej Wielkich Katowic 
Niemcy uzyskali większość mandatów, przy wyborach sej­
mowych padło w Wielkich Katowicach na listę niemiecką 
24.373 głosy, wobec 34.401 głosów polskich.

Już te cyfry obrazują ogromny postęp polskości na 
Śląsku w ciągu ostatnich 16 miesięcy.

I można to stwierdzić z całą stanowczością, że doko­
nał się na Śląsku wielki przełom, że Śląsk czuje się dziś 
naprawdę polską dzielnicą, związana z Państwem w sposób 
stały i nierozdzielny.

Tyle w ciągu tak krótkiego czasu może dokonać 
wspólny wysiłek Rządu i społeczeństwa, o ile jest oży­
wiony jasną ideą państwową, nie ulegającą zewnętrznym 
słabościom i pokusom.

Charakterystyczny jest znaczny przyrost głosów pol­
skich w okręgu przemysłowym. Tu najbardziej odczuto 
poprawę stosunków gospodarczych i politycznych. Naj­
gorsze przy wyborach komunalnych gminy wykazały dziś 
niejednokrotnie niemal 100% głosów polskich (np. Bielszo- 
wice, Hajduki Wielkie i t. p.).

Stosunkowo mniejsze postępy można zauważyć w po­
wiatach rolniczych, nie tętniących tak impulsy wnem życiem 
społecznem. Jest to dowód, że tam nie dotarło jeszcze 
w sposób dostateczny uświadomienie narodowe, że aparat 
społeczny pracy oświatowej nie jest jeszcze skończony, 
że w wysiłkach, zmierzających w tym kierunku nie wolno 
ustawać. Najsłabiej pod tym względem przedstawia się 
powiat lubliniecki, gdzie przy 10.273 głosach polskich padło 
aż 6.480 głosów niemieckich.

Zysk jednego mandatu niemieckiego do Sejmu w sto­
sunku do r. 1922 nie może być uważany za sukces nie­
miecki. Mandat ten zdobyty został w okręgu, obejmują­
cym powiaty Cieszyn, Bielsk, Pszczyna, Rybnik, gdzie 
w r. 1922 brakowało Niemcom zaledwie dwustu kilkunastu 
głosów do zdobycia jeszcze jednego mandatu.

Wybory do Senatu dały jeszcze lepsze wyniki dla 
polskości Śląska. Niemcy utracili 1 mandat, zaś Polacy 
przeprowadzili 3 senatorów. Ubytek procentowy głosów 
niemieckich jest tu jeszcze bardziej znaczny.

Należy z tego wyciągnąć jeszcze jeden wniosek: praca 
wśród młodzieży śląskiej nie stoi jeszcze na właściwym 
poziomie. Nie zastąpią tu pracy nad uświadomieniem na- 
rodowem — sporty. Zresztą sport na Śląsku naogół nie 
ma żadnego zabarwienia polskiego, przeważnie jest opano­
wany przez młodzież niemiecką.

Organizacje młodzieży, pozostające pod patronatem 
i kierownictwem kleru, zupełnie niedostatecznie wzmacniają 
poczucie przynależności narodowej. Harcerstwo śląskie 
jest jeszcze za mało rozwinięte na terenie młodzieży ro­
botniczej.

W najbliższym czasie należy więc rozwijać wysiłki 
polskich organizacyj społecznych na Śląsku w kierunku 
pracy wśród młodzieży.

Jeśli chodzi o wynik wyborów śląskich pod względem 
wewnętrznego układu sił obozu polskiego, to trzeba stwier­
dzić, że Rząd i reprezentujący jego politykę wojewoda śląski
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odnieśli olbrzymi sukces. Potrafiono skonsolidować i pod 
wspólnym sztandarem poprowadzić cały polski państwowo 
usposobiony obóz. Poza nim stanął—Korfanty i socjaliści.

S o c j a l i ś c i  p o n i e ś l i  k l ę skę  zupełną .  W okrę­
g a c h  p r z e m y s ł o w y c h  ni e  p r z e p r o w a d z i l i  ani  
j e d n e g o  pos ł a .  Jeden poseł socjalistyczny z całego 
Śląska przeszedł w okręgu Bielsko-Cieszyn. Jest to zu­
pełna porażka socjalistów w ś r ó d  ś l ą s k i c h  r o b o t ­
n i ków.

Korfanty przeprowadził 3 posłów; wszędzie kandydu­
jąc na 1 miejscu, uzyskał po 1 mandacie w każdym okręgu. 
Kampanja wyborcza, jaką prowadził, wykroczyła poza granice, 
pozwalające na spokojne rozważania. Potwierdził nią te 
wszystkie dyskwalifikacje, jakie kiedykolwiek przeciw niemu 
były użyte. Zdobył 3 mandaty wobec 7 mandatów »je­
dynki“.

Jest to porażka bardzo znaczna. Należy zważyć, że 
Śląsk przed 5 laty dał Korfantemu nieomal wszystkie man­

daty polskie. Dziś został w znacznej bardzo mniejszości. 
Choć sam wchodzi znów do Sejmu, jako nietykalny suweren, 
nie ma prawa do reprezentowania opinji Śląska. Ta opinja 
jest poza nim i przeciw niemu. Opinja jest po stronie Rządu, 
jest po stronie Wielkiego Budowniczego Nowej Polski, 
którego imię stało się hasłem wyborczym na Śląsku. Mo­
żna tak czy inaczej oceniać wartość osobistą wybranych 
z »jedynki“ posłów śląskich, lecz lud śląski oddal swe głosy 
przedewszystkiem Rządowi, oddał je wojewodzie, który 
potrafił mu zapewnić znośne warunki bytu.

Zbankrutowały hasła partyjne, zwycięstwo odniosła idea 
państwowa, idea wspólnej, choćby drogą ofiar z osobistych 
przekonań osiągniętej, pracy dla Państwa w myśl wskazań 
Wodza Narodu. Śląsk nietylko swem bogactwem natu- 
ralnem i pracą rąk ludzkich, ale i sercem calem stanął 
silniej niż inne dzielnice wśród szeregów, budujących pod 
Jego przewodem Nową Polskę.

Demar

Przesilenie komunizmu na Ukrainie
Na Ukrainie\ nastąpiło zaostrzenie stosunków narodowościowych. 

Komunizmowi zagrażają tam dwa niebezpieczeństwa: wielkorosyjski szo­
winizm i ukraiński nacjonalizm.

Znana jest z informacyj prasowych znamienna uchwała, 
powzięta przez Komitet Wykonawczy III-ej Międzynaro­
dówki w sprawie Komunistycznej Partji Zachodniej Ukrainy, 
względnie jej Komitetu Centralnego, którego wszyscy człon­
kowie zostali na mocy tej uchwały usunięci z szeregów 
Międzynarodówki Komunistycznej.

Aczkolwiek w ostatnich czasach wyższe instancje 
Partji Komunistycznej coraz częściej uciekają się do tego 
środka, chcąc w ten sposób zachować w czystości leni- 
nizm, to jednakże powyższy fakt ma znaczenie, przekra­
czające granice zwykłych represyj, stosowanych względem 
żywiołów opozycyjnych, i zasługuje na specjalną uwagę.

Wyłączenie komunistów zachodnio-ukraińskich z III-ej 
Międzynarodówki ma swą historję. Przed rokiem miano­
wicie zostali delegowani na Ukrainę przedstawiciele III-ej 
Międzynarodówki, z Jarosławskim na czele, celem zbada­
nia taktyki partji w sprawie tak zwanej ukrainizacji; w wy­
niku tej misji polityka narodowościowa komunistów na 
Ukrainie poddana została rewizji.

Przyczyną tej zmiany było zaostrzenie stosunków 
narodowościowych na Ukrainie, gdzie—jak stwierdziła nie­
dawno Wszech-ukraińska Narada Dziennikarzy Sowieckich— 
komunizmowi zagrażają dwa niebezpieczeństwa: wielkoro­
syjski szowinizm i ukraiński nacjonalizm. Charakterysty­
czną ilustracją pierwszego był incydent z prezesem Naj­
wyższego Sądu Ukrainy — Malickim, który oświadczył do­
słownie, że „pluje na język ukraiński“ i nie chce, ażeby 
napisane przez niego dzieło o konstytucji Ukrainy Sowie­
ckiej było wydrukowane w tym języku, a tylkó w języku 
rosyjskim.

Urzędniczy aparat sowiecki w swej przeważającej 
większości, mimo ukrainizacyjnych zabiegów, dotychczas 
mniej lub więcej zajmuje stanowisko anty-ukraińskie, mo­
tywując to tern, że kultura rosyjska jest kulturą istotnie 
proletarjacką i że język rosyjski jest językiem rewolucji 
socjalnej. Dlatego też kultura ukraińska powinna mieć 
znaczenie podrzędne, orjentować się winna całkowicie na 
centrum twórczości proletarjackiej — Moskwę, język zaś 
ukraiński jest tylko środkiem pomocniczym dla porozu­
miewania się z ludnością ukraińską i ma jedynie znacze­
nie, jak się kiedyś wyraził Zinowjew, dla użytku domo­
wego.

Na tle tych nastrojów zrozumiała jest okoliczność, iż 
wbrew oficjalnej polityce aparat urzędniczy, zwłaszcza 
w ośrodkach przemysłowych, sprzeciwia się ukrainizacji.

Uwidoczniło się to wyraźnie w dobieraniu książek do bi- 
bljotek robotniczych.

Jak podaje charkowskie pismo »Komunist“ z 17 lu­
tego b. r., wśród górników na Ukrainie jest 40% Ukraiń­
ców, wśród metalowców—33%, wśród robotników przemy­
słu chemicznego—45%, wśród kolejarzy — 62%. Mimo tak 
wysokiego procentu Ukraińców, w bibljotekach, w których 
robotnicy wypożyczają książki, jest tylko 5% książek ukra­
ińskich. Tak znikoma ilość książek ukraińskich w bibljo­
tekach robotniczych nie może być wytłumaczona brakiem 
wydawnictw w języku ukraińskim, gdyż w Charkowie i Ki­
jowie w ciągu ostatnich 10 lat zostało wydane przeszło 
25.000.000 egzemplarzy.

W czasach, gdy na Ukrainie panował regime tak zw. 
komunizmu wojennego, to znaczy do roku 1923 — ani 
inteligencja ukraińska, ani komuniści ukraińscy nie byli 
w stanie zwalczać rosyjskich nastrojów szowinistycznych 
ze względu na panujący wówczas teror.

Lecz gdy po owym okresie komunizmu wojującego 
nastąpiło stosunkowe uspokojenie, w społeczeństwie ukra- 
ińskiem coraz to bardziej poczęło nurtować dążenie do 
emancypacji kultury ukraińskiej z pod wpływów moskiew­
skich.

Punktem kulminacyjnym tych prądów emancypacyj­
nych, jakie ogarnęły literatów oraz szerokie rzesze inteli­
gencji był oryginalny w swojej formie i znamienny w treści 
manifest najbardziej utalentowanego pisarza młodej gene­
racji—Chwilowego, który, sam będąc komunistą, wysunął 
jednakże w twórczości kulturalnej hasło orjentacji zachod­
nio-europejskiej.

Przyłączył się do tego stanowiska cały szereg litera­
tów, propagujących konieczność czerpania wartości kultu­
ralnych bezpośrednio z Zachodu. Dyskusja na ten temat, 
jakkolwiek dotycząca wyłącznie zagadnienia kulturalnego, 
zaniepokoiła jednakże władzę komunistyczną, usiłującą 
dopatrzeć się w tej nowej orjentacji tendencyj politycznych.

A że zwolennikiem Chwilowego była również grupa 
komunistów ukraińskich z b. Komisarzem Oświaty, Szumskim, 
na czele, przeto sfery rządzące zaczęły stosować represje. 
Szumskiego zmuszono do ustąpienia i deportowano na 
Sybir, literatom zaś ukraińskim zagrożono, że o ile nie 
zaprzestaną „orjentować się na zgniły burżuazyjny Zachód", 
to oczekuje ich los Szumskiego. Epizod ten nie zakończył 
się jednak na tych represjach. W nieperjodycznym orga­
nie, wydawanym przez literatów, zgrupowanych koło Chwi-
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lowego, ukazał się ostatnio artykuł, krytykujący twórczość 
literacką pisarzy, należących do obozu oficjalnego komu­
nizmu. „Trzeba wyraźnie podkreślić — zaznacza autor 
artykułu — szkodliwość sposobu tendencyjnego opracowy­
wania tematów, jaki ujawnia się w tem, że autora chcą 
zobowiązać i zmusić do pisania li tylko o p o z y t y w n y c h  
zjawiskach życia sowieckiego; nie przemilczać, lecz zwal­
czać trzeba bolączki naszego życia“.

To ponowne wystąpienie organu Chwilowego prze­
ciwko narzucaniu twórczości literackiej tendencyjnych sza­
blonów, odpowiadających intencjom rządów komunistycz­
nych, wywołało oddźwięk wśród komunistów ukraińskich.

W życiu politycznem znalazło to swój wyraz w rezo­
lucji Komitetu Centralnego K. P. Z. U., która solidaryzo-

E Ł O M

wała się z Szumskim i Chwilowym. Wobec tego faktu 
III Międzynarodówka „widziała się zmuszona“ interwenjo- 
wać celem stłumienia prądów emancypacyjnych wśród 
komunistów ukraińskich. Skutkiem tej interwencji najwyż­
szej władzy komunistycznej była właśnie uchwała, wyłą­
czająca grupę komunistów ukraińskich z szeregów partji.

Jednakże ani usunięcie wszystkich członków Komitetu 
Centralnego K. P. Z. U., ani wydalenie i deportacja Szum­
skiego na Syberję, ani wreszcie wszystkie inne represje 
nie rozwiązują oczywiście zagadnienia źródeł twórczości 
i łączności cywilizacji. Rzeczą jest zresztą bardzo wątpli­
wą, czy komunizmowi uda się wcisnąć życie kulturalne Ukra­
iny w łożysko proletarjackie i uzależnić je całkowicie od 
Moskwy. M. Ą.

NA TRYBUNIE

O całość „jedynki"
Największym, z  dorobków „jedynki*, która przecież dopiero przed 

8 tygodniami wystąpiła, jako siła polityczna, jest wskrzeszenie aktual­
ności programu państwowego, którego dzisiaj nikt negować nie potrafi.

Analizy powyborcze w pierwszym rzędzie poświęcone 
były naturalnie debatom nad składem, znaczeniem i przysz­
łością „jedynki“, przyczem zapowiadano podział jej na kilka 
grup. Rozumiano przez to dokładnie korzyści, jakie osią­
gnęłaby opozycja, gdyby obóz rządowy, wchodzący do sejmu 
w imponującej ilości prawie 140 posłów—poddał się z góry 
obowiązującym w sejmach dotychczasowych schematom 
i po dzielił się na grupy, poddał się jednem słowem termino- 
logji partyjnej. Oczywiście, po stronie „jedynki“ pojawiły 
się zaprzeczenia, dowodzące, że grupy, wchodzące w skład 
bloku, nie mają zamiaru inspirować swych posłów w duchu 
przeciwnym programowi, na podstawie którego zwyciężono 
przy wyborach. Publiczną jest dzisiaj tajemnicą, że sejm 
nowy—poza zadaniami w dziedzinie konieczności państwo­
wych, do których przedewszystkiem należy uchwalenie re­
gularnego budżetu—zajmie się pracą ustrojową, będzie dysku­
tował nad zagadnieniami konstytucyjnemu Mamy wrażenie 
nawet, że ta praca krótko nie potrwa, lecz obejmie roczny 
lub dwuletni okres czasu. Otóż w dziedzinie zagadnień 
ustrojowych w obozie „jedynki“ żadnych istotnych różnic 
niema. Co więcej—wielu posłów ze stronnictw ludowych 
poza blokiem bezpartyjnym sprzyja wyraźnie programowi 
„jedynki“ w tej materji. Nie ulega wątpliwości, że pójdą 
oni na dalekie i istotne porozumienie z „jedynką“ w tej 
sprawie, a wówczas blok bezpartyjny będzie siłą przycią­
gającą dla tych wszystkich, którzy podzielą zdanie rządu, 
że na pierwszym planie należy umieścić zagadnienia ustro­
jowe. Gdyby „jedynka“ wykazała jakiekolwiek rysy, stra­
ciłaby część swej siły atrakcyjnej, nie mówiąc już o tem, 
że byłoby to wbrew hasłom bezpartyjnego bloku.

Największym z dorobków „jedynki“, która przecież 
dopiero przed 8 tygodniami wystąpiła, jako siła polityczna, 
jest wskrzeszenie aktualności programu państwowego,którego 
dzisiaj nikt negować nie potrafi, a które wywołało bezpo­
średnio nawet w obozie nacjonalistycznym słynne, inte­
resem państwowym podyktowane dezercje, jak np. Sadze- 
wicza i tow. w Warszawie i „zespołu stu“ we Lwowie. 
A walor praktyczny programu państwowego polega w pier­
wszym rzędzie na tem, że się go natychmiast w praktyce 
na szeroką skalę wykonywa. Przecież szereg stronnictw 
i polityków przedmajowych bez przestanku deklarował swą 
troskę o państwo, a rezolucje zjazdów i posiedzeń upstrzone 
były najwznioślejszemi pod tym względem wypowiedze­
niami, jednakże dla wszystkich — a przedewszystkiem dla 
wnoszących te rezolucje — było jasne, że te rzeczy nie miały 
najmniejszego praktycznego znaczenia i były tak dalece 
platoniczne, że właśnie można było je użyć w rezolucjach, 
wiedząc dokładnie, że nie może to za sobą pociągnąć 
żadnych absolutnie konsekwencyj. Struktura bowiem for­

malna stronnictw przedmajowych wyłączała jakąkolwiek 
zespoloną działalność na rzecz programu państwowego. Nie 
było żadnej instancji rewizyjnej dostatecznie silnej, by kry­
tyczne obserwacje podać do wiadomości i wywalczyć dla 
nich posłuch. Gdybyśmy nawet — na co zresztą zupełnie 
się nie zanosi — przyjęli, że grupy bezpartyjnego bloku 
już w obecnym sejmie wysuną postulaty, pokrewne postu­
latom partyjnym, to właśnie całość bloku daje rękojmię, 
że pójdzie on we właściwym kierunku, ponieważ niema 
w nim miejsca na przewagę jakiegokolwiek kierunku ufundo­
wanego jednostronnie, a wszystkie liczą się zresztą z autory­
tetem Marszałka Piłsudskiego.

Czy w nowym sejmie nastąpią już rozgrywki spo­
łeczne i gospodarcze, które z natury rzeczy warunkują inne 
odniesienie się do spraw państwowych? Nikt tego nie 
przewiduje, ograniczając z góry rolę nowego sejmu do 
wielkiego, a tak bardzo aktualnego zadania udoskonalenia 
form ustrojowych Rzeczypospolitej. Oczywiście kiedyś 
w przyszłości do głosu dojść muszą specjalnie nastawione 
programy społeczne, którym dzisiaj odmawiamy aktualności 
tembardziej, że najistotniejsza część pracy gospodarczej 
będzie z konieczności przez objektywny w stosunku do 
producentów i konsumentów rząd wykonana. Jesteśmy 
więc pośrodku realizacji programu, wysuniętego przedew­
szystkiem przez t. zw. grupy pomajowe. Do 4 marca 
można było się jeszcze zastanawiać, kiedy nastąpi pora, 
sprzyjająca wykonaniu całości pracy ustrojowej. Dzień 
wyborów sejmowych umożliwił postawienie na porządku 
dziennym sprawy prac politycznych z pełnemi szansami 
szczęśliwego jej przeprowadzenia. Jednakże jednym z wa­
runków po temu jest także pełna so idarność wielkiego 
pro-rządowego obozu w spawach ustro owych, akceptacja 
zmian konstytucyjnych przez tych wszvstkich, którzy nie- 
tylko za programem zmian się opowiedzieli, lecz i dali się 
wybrać dla urzeczywistnienia tego programu. Na pierwsze 
podszepty podporządkowania się przyzwyczajeniom daw­
nego sejmu — co nastąpiło tuż po wyborach — grupa „je­
dynki“, jak z różnych głosów wnosimy, odpowiada zapowie­
dzią solidarnego w sprawach ustrojowych wystąpienia.

Mieczy staw Rettinger

B I B L J O T E K A  P R Z E Ł O M U  N° 4 

Red. Roman Tomczak
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Jeszcze w sprawie
W artykule p. t. „Bilans handlowy 

a akcja przeciw złotemu“, zamieszczo­
nym w M 10 „Przełomu.“ z dn. 4 marca 
r. b. (str. 7— 9), wkradło się kilka omy­
łek liczbowych, które jednak w niczem 
nie wpływają na słuszność i zasadność 
wniosków, sformułowanych na podstawie 
przytoczonych danych.

Przywóz surowców i półfabrykatów, 
który zadecydował o wzroście ogólnego 
przywozu, zwiększył się w r, 1927 
w porównaniu z r. 1926 z 466 do 727 
milj. fr. zł. (a nie z 660 do 788 milj. 
fr. zł.), czyli o 56% (a nie o 19%). Lecz 
jednocześnie wzrósł przywóz wyrobów 
gotowych — z 299 do 594 milj. fr. zł. 
(a nie zmniejszył się z 298 do 295 milj. 
fr. zł.). Dalsze jednak dane, dotyczące 
charakteru tego przywozu, były podane 
ściśle i wykazują, że wzrost przywozu 
towarów gotowych dotyczy głównie przy­
wozu na cele inwestycyjne i produkcyjne.

Pierwsze dwa miesiące roku bieżą­
cego przynoszą dalszy wzrost salda ujem­
nego bilansu handlowego i w związku 
z tern podnosi się nowe larum. Zobaczmy 
więc, jak kształtuje się bilans handlowy 
tych dwóch miesięcy.

Przywóz w grudniu r. 1927 wynosił 
276 milj. zł., w styczniu r. b. 271 milj. 
zł., w lutym r. b. 270 milj. zł., wyka­
zuje więc tendencję stabilizacyjną, wzglę­
dnie lekko zniżkową. Wywóz w gru­
dniu r. 1927 wyniósł 215 milj. zł., w sty­
czniu r. b. 218 mil. zł., w lutym r. b. 
198 milj. zł. W lutym następuje więc 
pewne załamanie tendencji. Spadek wy­
wozu w lutym ma jednak charakter nie­
wątpliwie przejściowy i został wywołany 
mniejszą o 2 ilością dni naładunku (co 
przy towarach masowych, z jakich prze­
ważnie składa się eksport polski, odgrywa 
poważną rolę), niesprzyjającemi warun­
kami klimatycznemi, wreszcie silną zniżką 
wywozu cukru w związku ze stale ro­
snącą konsumcją krajową.

Dla zbadania, skąd powstaje ta ro­
snąca pasywność bilansu handlowego, 
porównajmy okres styczeń — luty r. b. 
z takim samym okresem r. ub. Bilans 
handlowy za pierwsze 2 miesiące r. ub. 
był jeszcze aktywny i zamykał się sal­
dem dodatniem 21 milj. zł., bilans za 
styczeń — luty r. b. jest wybitnie pasy­
wny i zamyka się saldem ujemnem 
125 milj. zł. Skąd powstała ta zmiana? 
Wywóz nie tylko nie zmniejszył się, ale 
wzrósł (mimo nawet przejściowego spad­
ku w lutym r. b.) — z 401 do 416 milj.

bilansu handlowego
zł., cała pasywność pochodzi więc z ogrom­
nego wzrostu przywozu — z 380 dó 
542 milj. zł.

Skąd ten wzrost pochodzi? Przywóz 
artykułów spożywczych nietylko nie zwięk­
szył się, ale nawet spadł — z 86 do 
82 milj. zł. I pozostały przywóz kon- 
sumcyjny wykazuje stosunkowo niewielki 
wzrost, a w niektórych wypadkach spa­
dek (o środkach komunikacji powiemy 
niżej). Okazuje się, że lwia cześć wzro­
stu przywozu przypada na przywóz dla 
celów inwestycyj oraz dla celów produk­
cji. Ilustruje to nam następujące zesta­
wienie (w miljonach złotych):

Styczeń--lu ty
1927 1928

Skóry surowe . . . 8,3 13,3
Futra surowe . . . 1,9 5,6
Rudy żelazne . . . 2,8 4,2
Żelastwo (szmelc) . . 6,0 7,8
Nawozy sztuczne . . 12,5 25,9(1)
Maszyny i aparaty . 23,4 59,0(1)
Przyrządy i materjały

elektrotechniczne . . 10,4 14,5

Na posiedzeniu w dniu 2 marca r. b. 
Rada Ministrów uchwaliła cztery projekty 
rozporządzeń p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z zakresu ustawodawstwa ochronnego, 
a mianowicie: o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych, o umowie o pracę 
robotników, o sądach pracy oraz o hi- 
gjenie i bezpieczeństwie pracy.

Rozporządzenie o umowie o pracę 
robotników nie zawiera właściwie żad­
nych nowych przepisów prawnych, lecz 
tylko ujednostajnia obowiązujące dotych­
czas w tym zakresie różnolite przepisy, 
pozostałe po zaborcach.

Rozporządzenie natomiast o umowie 
o pracę pracowników umysłowych spro­
wadza zasadniczą zmianę w dotychcza­
sowych stosunkach pracy tej kategorji 
pracowników. Nawet w tych dzielnicach 
kraju, w których obowiązują dawne, 
mniej lub więcej szczegółowe przepisy 
prawne, dotyczące stosunków pracy pra­
cowników umysłowych, nowe rozporzą­
dzenie musi być uważane, jako znaczny 
postęp w dziedzinie ochrony pracy pra­
cownika umysłowego i jako wielka i do­
niosła zdobycz rzesz pracowniczych.

Zakres działania rozporządzenia

Styczeń—luty 
1927 1928

Szmaty i makulatura . 4,9 6,1
Bawełna i przędza . . 46,3 69,4
Wełna i przędza . . 39,7 58,1

Liczby te nie wymagają komentarzy. 
Wykazują one, że bilans handlowy kształ­
tuje się dódatnio, gdyż konieczna w okre­
sie importu kapitałów pasywność bilansu, 
handlowego opiera się na wzroście przy­
wozu i to prawie wyłącznie przywozu 
surowców i półfabrykatów oraz środków 
produkcji. A przywóz ten stwarza po­
dwaliny dla wzrostu i racjonalizacji ek­
sportu.

Przy rozpatrywaniu przyrostu za 
styczeń — luty r. b. i r. ub. podkreślić 
jeszcze należałoby wzrost importu środ­
ków komunikacji z 5,2 do 16,0 miljn. zł. 
Nie można tego uznać za objaw ujemny, 
choćby dlatego, że samochody osobowe 
stanowią w tym imporcie mniej niż po­
łowę (w styczniu r. 1928 — 32%, nie 
licząc części samochodowych). Duży 
udział we wzroście importu środków 
komunikacji biorą holowce oraz statki 
i łodzie.

W. Sz.

o umowie o pracę pracowników umysło­
wych jest niezmiernie szeroki, gdyż roz­
porządzenie to obejmuje wszystkich pra­
cowników umysłowych, zatrudnionych 
we wszelkiego rodzaju zakładach pracy 
czy to prywatnych, czy też państwowych 
lub samorządowych. Rozporządzenie nie 
dotyczy jednak nauczycieli i wychowaw­
ców oraz osób, zatrudnionych na polskich 
statkach morskich.

Do najważniejszych postanowień roz­
porządzenia należą przepisy, regulujące 
czas trwania okresu próby, wypowiedze­
nie w okresie próbnym, wypowiedzenie 
umów zawartych na czas nieokreślony, 
zakaz wypowiadania w czasie choroby 
pracownika, o ile choroba nie trwała 
dłużej niż trzy miesiące, oraz w czasie 
odbywania cwiczeń wojskowych, udzie­
lanie pracownikowi w okresie wypowie­
dzenia wolnego czasu w godzinach pracy 
w celu szukania nowej posady, wypłatę 
wynagrodzenia, obowiązek wydawania 
pracownikowi świadectwa, rodzaj i wyso­
kość potrąceń,dokonywanych z pensji pra­
cownika, niezwłoczne rozwiązanie umowy 
o pracę z ważnych powodów lub z winy 
strony przeciwnej oraz regulamin pracy.

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE I ZAWODOWE

Rozwój ustawodawstwa ochronnego
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Z  POUTYCZNEGO NOTATNIKA

Przed otwarciem sesji nowych izb 
ustawodawczych

Zadaniem nowych da t ustawodawczych winno być 
przedewszystkiem uczynienie maximum wysiłku nad przy- 
wróceniem moralnej powagi Sejmu w społeczeństwie.

Za kilka dni zbierają się na pierw­
sze posiedzenie obie nowoobrane izby 
ustawodawcze. Zbierają się w atmosfe­
rze, o której bez przesady można powie­
dzieć, iż jest ona naelektryzowana w spo­
sób nadmiernie silny w stosunku do wy­
niku wyborów.

Wynik ten, oczywiście, nie mógł dać 
zupełnego zadowolenia wszystkim czyn­
nikom, ubiegającym się o poparcie ze 
strony szerokich mas wyborców. Jak 
w każdej walce, tak i tutaj, musieli być 
zwycięzcy i zwyciężeni. Niemniej jednak, 
kto umie zdobyć się na objektywizm 
w ocenie sytuacji, ten musi przyznać, 
że wynik ten nie wytworzył bynajmniej 
warunków, któreby uzasadniały konie­
czność ostrego natężenia wzajemnych 
niechęci i nienawiści w wewnętrznych 
stosunkach Polski.

Bezwzględnego triumfu, pozwalają­
cego na zgnębienie tych, którzy nie idą 
w tym samym szeregu, nikt w akcji 
wyborczej nie odniósł. Względne zwycię­
stwo przypadło w udziale czynnikom, 
które z jednej strony stoją na gruncie 
utrzymania kierownictwa spraw państwo­
wych w rękach Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, z drugiej reprezentują zasady 
szerokiej konsolidacji rozbieżnych nawet 
czynników społecznych, podporządkowa­
nych jednej wspólnej myśli: chęci uchro­
nienia kraju od niespodzianek, mogą­
cych zagrażać jego wewnętrznej zwar­
tości i sile.

Nie mając absolutnej większości 
w Sejmie, obóz ten nie może zagrażać 
w sposób dyktatorski interesom innych 
grup sejmowych. Stąd też nasze ciała 
ustawodawcze powinny być na okres 
najbliższej kadencji terenem, na którym 
rozbieżne tendencje i poglądy znajdują 
właściwe ustrojowi parlamentarnemu 
uzgodnienie.

Jednakże warunkiem możliwości ta­
kiego uzgodnienia musi być zdrowa 
atmosfera, panująca w całym Sejmie. 
Wszystkie stronnictwa, które zdają sobie 
sprawę ze swej odpowiedzialności przed 
społeczeństwem, powinny zrozumieć i pa­
miętać, że niema większego niebezpie­
czeństwa dla samej zasady parlamenta­
ryzmu, jak nieszczery i nierzeczowy sto­
sunek stronnictw do zagadnień, o których 
decydować im przychodzi.

Poprzednik obecnego Sejmu zrobił 
nadzwyczajnie wiele, aby powagę parla­
mentu w Polsce obniżyć poważnie i trwale. 
Zadaniem nowych ciał ustawodawczych 
winno być przedewszystkiem uczynienie 
maximum wysiłku, aby temu niebezpie­
cznemu procesowi położyć kres i rozpo­
cząć pracę odwrotną, pracę nad przy­
wróceniem moralnej powagi Sejmu w spo­
łeczeństwie. ** *

Czy jednak nastroje, panujące w gru­
pach sejmowych w przededniu otwarcia 
nowej kadencji, dają nadzieję, że tak 
będzie, czy zgóry nie przesądzają nega­
tywnie o wynikach pracy nowych ciał 
ustawodawczych?

W tej chwili trudno jest jeszcze dać 
zdecydowaną odpowiedź na to pytanie. 
Niewątpliwie układ sił w obecnym Sej­
mie jest tego rodzaju, że daje bardzo 
wdzięczne pole działania dla tych, któ­
rzy postawiliby przed sobą wyłącznie ne­
gatywny program: niedopuszczenia, aby 
Sejm mógł być terenem jakiejkolwiek 
pozytywnej pracy. Jeśli brak poczucia 
odpowiedzialności zwycięży, to wytwo­
rzenie warunków, uniemożliwiających za­
równo prace Sejmu, jak i Rządu, leży 
całkowicie w granicach możliwości dzi­
siejszych przywódców stronnictw sejmo­
wych. W tym wypadku rola tych, któ­
rzy szczerze bądą dążyć dó utrzymania 
powagi przedstawicielstwa narodowego 
Rzeczypospolitej, może być w Sejmie 
najbliższym bardzo trudna.

W tym wypadku obawiamy się, że raz 
jeszcze może powstać niebezpieczny ¡szko­
dliwy dylemat: co jest ważniejsze — 
interes Państwa, czy powaga Sejmu? Dy­
lemat tern tragiczniejszy, że nie dający 
rozwiązać się całkowicie, bo oczywiście 
obniżenie powagi Sejmu w następstwach 
swych nie jest również bez szkody dla 
¡interesu państwowego.

Jednakże jest jeszcze druga ewen­
tualność i w tę wolimy wierzyć. Wolimy 
wierzyć, że poczucie obywatelskie u ludzi, 
obarczonych dużą odpowiedzialnością za 
rozwój spraw w Państwie, zwycięży nad 
rozognionemi dziś namiętnościami partyj­
nemu I w tym wypadku Sejm obecny 
może być czynnikiem trwałego uzdrowie­
nia naszych stosunków wewnętrznych. 
Ma on dużo warunków, które mu to za­
danie mogą ułatwić. Na gruncie rzeczo­
wych dyskusyj i rzeczowego decydowa­
nia spraw państwowych ostrość różnic, 
dzielących od siebie poszczególne grupy 
obecnego Sejmu, może się zapewne oka­
zać znacznie mniejsza, niżeli wynikałoby 
to z przedwyborczego i powyborczego 
roznamiętnienia tych, którzy nie mogą 
darować »jedynce“ odniesionego w akcji 
wyborczej zwycięstwa.

Lecz, jak często, i w tym wypadku 
decydującym czynnikiem będą nie takie 
czy inne warunki zewnętrzne, lecz prze­
dewszystkiem dobra wola i zmysł rzeczy­
wistości wśród przywódców nowego ze­
społu poselskiego i senackiego. 1 stąd 
też wszelkie przewidywania i przypusz­
czenia mogą się okazać zawodne, boć 
przecież niema dziedziny nauki, w któ­
rej odchylenia od logicznego rozwoju 
wypadków byłyby tak częste i tak trudne 
do wyjaśnienia, jak właśnie w zakresie 
psychologji i to zarówno psychologji 
jednostkowej, jak zbiorowej.

B. S.

CZYTAJCIE! ROZPOWSZECHNIAJCIE! PRENUMERUJCIE!

D Z I E NNI K P O L S K A
L W O W S K I Z A C H O D N I A

LWÓW, Ossolińskich 15. KATOWICE, Jagiellońska 5.

P R Z E G L Ą D P O R A N N Y

POZNAŃ, 27 Grudnia 5.
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Z  ŻYCIA ZIEM POLSKICH

Prawdziwe oblicze polityczne Wielkopolski
(Od w łasnego korespondenta)

142 tysiące głosów, ja k ie  padły  na 
lis ty  N arodow o-Państw ow ego B loku P racy  
dnia 4 m arca, o raz 97 tysięcy  głosów, zg ro ­
m adzone po tem  przy  w yborach  do Se­
natu — w ym ow nie ilu s tru ją  siły obozu 
pro-rządowej demokracji, k tó ra  liczbą sw ych 
zw olenników  w  W ielkopolsce ustępuje je ­
dynie grupie chadecko-piastowej oraz nar. 
demokracji (o circa 10 tys. głosów). W ynik  
w yborów  do parlam en tu  przyniósł liście 
Nar. P aństw . Bloku P racy  pow ażne zw y­
cięstw o, p rzed ew szy stk iem  dzięki czystym  
i jasnym  hasłom  w yborczym , z k tórem i 
szed ł blok do w yborów  o raz osobistym  
w artościom , rep rez en to w an y m  przez kan­
dydatów  bloku.

Natom iast d ruga pro-rządow a lista na 
te re n ie  W ielkopolski, t. zw . Unji K atoli­
ckiej Ziem  Zachodnich, poniosła druzgo­
cącą k lęskę w  p ierw szym  rzę d z ie  dlatego, 
że  p r o b l e m  w s p ó ł p r a c y  z R z ą ­
d e m  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  
s t a w i a ł a  w  s p o s ó b  b a r d z o  n i e ­
j a s n y .  Ponadto jednostronny  c h a rak te r  
tego  ugrupow ania, w  k tórem  re j w odzili 
konserw atyści, m ógł liczyć jedyn ie  na 
sym patje  ziem ian o raz sfer burżuazyjnych.

D ostęp do w ars tw  p racu jących  m iast 
i w si Unja posiadała zupe łn ie  zam knięty. 
W  rezu ltac ie  nie p rzeprow adzono  ani je ­
dnego m andatu  ani do S ejm u, ani do S e ­
natu  mimo o lbrzym ich kosztów  w y b o r­
czych na p ro p ag a n d ę  i agitację, mimo 
nazw iska p. m in istra  Rom ockiego na p ie r-  
w szem  m iejscu  listy  państw ow ej Unji, 
w reszc ie  m im o oficjalnej sym patji, jak ą  
U nja cieszyła się  u w ładz adm inistracji 
państw ow ej. N aw et w  ośrodkach  m iejskich, 
k tó re  by ły  dla U nji najw dzięczn iejszym  
te re n e m  działania, ilość g łosów  oddanych 
na „trzydziestkę" była znikoma. W yjątk iem  
było m iasto Bydgoszcz, gdzie  w  głosow a­
niu se jm ow em  Unja zdoby ła 5 tysięcy  
głosów , k tó re  w szakże p rzy  w yborach  do 
S enatu  zm alały  za ledw ie  do 63 głosów!

W  zestaw ien iu  z zu p e łn ą  4dęską Unji 
tem  donioślejsze je s t zw ycięstw o dem o­
kratycznego  N arodow o-P aństw ow ego Blo­
ku P racy , k tóry  zw łaszcza sw em i zdoby­
czam i w  sam ym  P oznan iu  zaim ponow ał 
całej W ielkopolsce .

Poznań  by ł dotychczas jed y n em  w iel- 
k iem  m iastem  w  P olsce, w  k tó rem  en d e ­
cja panow ała n iepodzie ln ie . P rzypom ina­
my, że w  r. 1922 w szystk ie cz te ry  m andaty  
z P oznania zdoby ła .ó sem ka", piętnując 
w  ten  sposób stolicę W ielkopolski, jako 
m iasto politycznego o b s k u r a n ty z m u .  
D nia 4 m a rc a  N. P, Blok P racy  w ydarł 
endecji dw a m andaty , p rzep ro w ad zając  
do Sejm u ze  sto licy  W ielkopolsk i dw óch 
posłów : adw . C zesław a C h m i e l e ­
w s k i e g o  i d-ra L eona S u r z y ń -  
s k i e g o. W y n ik  w yborów  w  P ozna­
n iu  podziała ł na en d e c ję  jak  grom  
z jasnego  nieba. Nie przypuszczano  nigdy, 
by  w p ływ y  polityczne obozu dem okracji 
w ielkopolskiej by ły  w  P oznaniu  ró w n e  
w pływ om  w szechw ładnej don iedaw na en ­
decji. Z w iązek  N apraw y R zplitej o raz

Poznań  16 m arca 
N .P.R .-lewicę traktow ano, jako małe grupki, 
nie m ające oparcia  w  społeczeństw ie. Ba­
no się natom iast jak  ognia Unji Katolickiej, 
k tórą też zw alczano p rzy  pom ocy w y ra ­
finow anych oszczerstw  i p e ta rd  sa p e r­
skich, podk ładanych  pod dom y, gdzie od­
byw ały  się w iece  Unji. W ynik  w yborów  
w  Poznaniu  zadokum entow ał w obec całej 
Polski, że  najsiln iejsza i zdaw ałoby  się 
n iezdobyta tw ie rd za  endecji została  roz­
bita i opanow ana do połow y p rzez dem o­
kratyczny  obóz w spó łp racy  z R ządem  
M arszałka Piłsudskiego. Nar. P aństw . Blok 
P ra cy  okazałsię—w b re w  przew idyw aniom  
różnych  czynników —jedyną  siłą, zdolną 
stoczyć w  endeck iej stolicy zw ycięską 
w alkę z w szechpolakam i.

Mamy w rażen ie , iż w  W arszaw ie  
doprawdy wielkiego zwycięstwa, osiągniętego 
w  Poznaniu p rzez  N. P. Blok Pracy, nie 
potrafiono dotychczas należycie ocenić.

G dyby na te re n ie  W ielkopolski u tw o­
rzono .jed y n k ę" , podobnie jak  na całym  
te re n ie  Rzplitej (za w yjątk iem  Pom orza) — 
sukcesy w yborcze R ządu by łyby  n ieporó ­
w nanie w iększe. Blok Pracy, idący do 
w yborów  pod hasłem  w spółpracy  z R zą­
dem , zw ycięży ł poza P oznaniem  jeszcze 
w  dw óch o k ręgach  W ielkopolski, a miano­
w icie w  okręgu  P oznań-w ieś i w  okr. S za­
motuły, gdzie uzyskał najw iększą ilość 
głosów  ze  w szystk ich  list. W  okręgach  
tych w ybran i zostali b. pos. A ntoni C i- 
s z a k o raz  p. B o c z o ń. W  pozostałych 
ok ręgach  zab rak ła  kandydatom  bloku m i­
n im alna ilość głosów  do zdobycia m an­
datu dzięki konkurencyjnej Unji, k tó ra  n i­
gdzie nic nie p rzep row adz iła , a podając 
się  za lis tę  rządow ą, odciągnęła wielu 
zdezorjentowanych zwolenników Rządu na 
swoją stronę.

Zaznaczyć należy, iż w  okręgu  gnie­
źnieńskim  w y b o ry  będą  n a jp raw dopodob­
n ie j uniew ażnione, w obec czego za pew ne 
uznać należy, iż Blok P racy, k tórego szanse 
w skutek  zw ycięstw a poznańskiego w zro­
sły bardzo  pow ażnie, uzyska w  tym  okręgu 
p ią ty  m andat.

Z innych  stronnictw  najw iększem i su­
kcesam i m oże poszczycić się .P iast" , k tóry 
w  bloku w yborczym  z chadecją  p rze p ro ­
w adził siedm iu posłów , w  tem  p ięciu  w ła­
snych. Akcja z jednoczenia ruchu  ludow ego 
praw ie zupełn ie do W ielkopolski n ie  do­
ta rła . Podczas, gdy  w  całej P o lsce  .P iast*  
został n iem al zdruzgotany, na te ren ie  W iel­
kopolski porósł w  p ie rze , rozporządzając
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dziś silną organizacją i licznymi zw olen­
nikami. T utejszem u .Z jednoczen iu  W ło­
ścian“ kazano pójść razem  z konserw a­
tyw ną Unją, w  rezu ltac ie  czego zam knięto 
mu dostęp  do m as ludow ych, oddając tem  
piastow com  nieocenioną usługę.

E ndecja  w yszła z w yborów  silnie po­
turbow ana. P rzeprow adziła  w praw dzie  
siedm iu posłów , ale u trac iła  zupełn ie 
w pływ y w śród  chadecji oraz dużej części 
stanu średniego. D aw niej była w yłącznym  
w ładcą te renu , dziś je s t je d n ą  z trzech  
najsilniejszych grup  w  W ielkopolsce , do 
k tórych  zaliczyć należy  ponadto „P iasta“ 
i N. P. Blok Pracy.

Stosunkow o dużą ilość m andatów  zdo­
była N. P. R .-praw ica, p rzep row adzając  
dzięki szczęśliw ym  konjunkturom  sześciu 
posłów . S tronnictw o to  jednak  w ykazało 
zupełny brak  oparcia w  sam ym  Poznaniu, 
a ilość ogólna głosów , k tóre pad ły  na listy  
N. P. R .-praw icy, je s t  znacznie niższa od 
liczby głosów, zdoby tych  p rzez  Blok P racy 
(np. do S enatu  Blok P ra c y  o trzym ał o 20 tys. 
głosów  w ięcej).

Je szcze  w iększą k lęskę poniosła cha­
decja, k tó ra  z daw nych siedm iu m andatów  
zdołała w yra tow ać dzięki głosom  pia- 
stow ców  zaledw ie dw a.

N atom iast Niemcy trium fują. K once­
pcja Zw. O brony K resów  Zachodnich, by  
w  okręgach, zam ieszkałych p rzez  silną 
m niejszość n iem iecką, w ystaw ić jed n ą  pol­
ską lis tę  kom prom isow ą, upadła w skutek 
w archolsk iej odm ow y N. P. R .-p raw icy  
i jaw nej n iechęci endecji. Ponadto  fakt, że 
obóz pro -rządow y szed ł w  rozb ic iu  sp ra ­
wił, iż Niem cy podw oili liczbę m andatów , 
p rzep row adzając  z W ielkopolski czterech  
posłów , mimo, iż p rzy  zw artym  froncie 
polskim  mogli n ie  p rzep row adz ić  ani 
jednego.

Na zakończenie nin iejszej ko respon­
dencji pozw olim y sobie—dla dokładnego 
zobrazow ania sił politycznych na te ren ie  
W ielkopolski—przytoczyć liczby głosów, 
k tóre p ad ły  na poszczególne listy przy  
w yborach  do S enatu . I tak : blok chadecko- 
p iastow y otrzym ał 128 tys.; endecja 123 tys.; 
N. P . Blok P racy  97 tys. (w ybrany  został 
prof. U. P. dr. Iren eu sz  W ierze jew sk i, 
p rzew odniczący  E gzekutyw y prowinc. Z. 
N. R.); N iem cy 91 tys.; N. P. R .-praw ica 
77 tys.; socjaliści 46 tys.; U nja Katolicka 
13 tys.

T rzynaście  tysięcy  głosów, k tó re  p a ­
dły 11 m arca na lis tę  senacką Unji, sta­
now ią tę  podstaw ę, na k tórej od dw óch lat 
próbow ano zbudow ać obóz p ro -rząd o w y  
w  W ielkopolsce . O sta tn ie  w ybory  udo­
w odniły  chyba dość jasno, iż im preza nie 
by ła udana.

F. Ch.

Czytajciel Prenumerujcie! Rozpowszechniajcie!

„ S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y “
O R G A N  P O L S K I E G O  S Y N D Y K A L I Z M U  

Wychodzi raz na miesiąc
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POWYBORCZE ODPRYSKI

P R Z E Ł O M .11

Metody, które
Przymusowa danina

Blaga m enerów  Zw iązków  klasow ych 
o ich rzekom ej bezparty jnośc i w ylazła 
na w ierzch  podczas w yborów ... P rasa  
codzienna doniosła, iż je d e n  z podobnych 
Związków, a m ianow icie Z w iązek p racow ­
ników  Kasy C horych m. W arszaw y  potrącił 
na akcję w yborczą P .P .S . dość pokaźną su­
m ę,k tóra n ie jednem u z pracow ników  uczy­
niła pow ażną lukę w  jego  budżecie. P o ­
sunięto się n aw e t dalej: je d e n  z gorliw ych  
działaczy P. P . S. na stanow isku k ie ro ­
w nika b iu ra  dzielnicy M arjańskiej groził 
niezadow olonym  z po trąceń  u tra tą  posady 
w  Kasie!... Po ukazaniu się o jego p o s tę ­
pow aniu  notatk i w  jed n em  z p ism  co­
dziennych, pan  kierow nik , chcąc re h a b i­
litow ać się, zm usza p racow ników  do pod­
pisyw ania skom ponow anego p rzezeń  sp ro ­
stowania...

A jednak  n a  lis tę  Nr. 1 głosow ała 
d u ż a  i l o ś ć  członków  tego klasow ego 
Z w iązku, w śród których  n ie brakło naw et 
sym patyków  P. P. S., a k to  w ie, czy n ie 
przyczyniło się  do tego w łaśn ie to p rz y ­
m usow e ściąganie p ien iędzy  na w ybory, 
no i u staw iczne nadużyw anie  dobrej w iary  
szerok ich  m as p racow niczych  p rzez  P. P.
S., k tóra jedno  pisze, d rug ie m ówi, a rob i 
w  rzeczyw istości... je szcze  zupełn ie co 
innego.

Słudzy Kościoła czy służalcy 
partyjni?

K sięża p rzy  robocie... an tychrześcijań - 
skiej i antykatolickiej! To nie paradoks, 
anib luff, ale rzeczyw istość, k tó rą  p o tw ie r­
dzają liczne w ypadki podczas w yborów , 
gdy księża, zaślep ien i party jn ic tw em , 
gw ałcili dlań zasady  re lig ijne , obniżając 
w  oczach ludności au to ry te t i pow agę 
szat duchow nych. Z resz tą , n iech  fakty 
m ów ią sam e za siebie...

W  tydz ień  p rzed  w yboram i Dem o­
kratyczny  K om itet W yborczy  K obiet Pol­
skich zw rócił się do zarządzające j loka­
lem  S tow arzyszenia dzieci Marji (ul. R a­
dna) z p ro śbą  o udzielen ie sali teatralnej 
na p rzed staw ien ie  „W ięźnia M agdeburga* 
i uzyskał ustną zgodę w zam ian  za w pła­
cen ie  pew nej kw oty. P raw ie  w  p rzeddzień  
p rzedstaw ien ia  p rzedstaw ic ie lk i K om ite­
tu, k tó re  p rzysz ły  u p ew n ić  się o stanie 
p rzygotow ań sali, spo tka ły  tam  księdza, 
k tó ry  patronuje S tow arzyszen iu .

W yw iązał się  m niej w ięcej taki dialog:
— „A czy p rzypadkiem  n ie  w ystępuje... 

tam  ten... Piłsudski*? — zadaje  py tan ie 
ksiądz.

— „O w szem , b ęd z ie  w idoczna syl­
w etka M arszałka* — brzm i odpow iedź.

— „W  tak im  raz ie  n ie  pozw alam “...
— .A leż, p ro szę  księdza, artyści są 

zam ów ieni... Czy ksiądz b ie rz e  na s ieb ie  
konsekw encje  te j odm owy?... B ędzie to 
kosztow ało blisko 400 zł...*

— „Gotów je stem  zap łacić  400 zł. ze 
sw ojej k ieszeni, a nie pozw olę, żeby ten... 
figurow ał u nas n a  scen ie“ — pien ił się 
.k a to licko -narodow y“ ksiądz.

'' n •

się zemściły
I p rzedstaw ien ie  nie odbyło się, 

chociaż codziennie w ystępow ała w tejże 
sali tru p a  ukraińska ze śpiew am i i tańcami 
wysoce nierelig ijnem i.

Znow u w tydzień  po w yborach je ­
den z księży parafji Ś-go K rzyża podczas 
spow iedzi znanej nam  osobiście osoby 
(służącej) zadał pytanie, na jaką listę 
głosow ała.

— „Na jedynkę* — odpow iada.
— „W on, żydów ico, nie b ęd ę  spo­

w iadał“.
I  uczynił, jak  zagroził, a  osoba ta z re ­

zygnow ała w ogóle ze spow iedzi w  obaw ie,

t e  ją  podobnie po trak tu ją  w  innych pa- 
rafjach...

U party jn iając re lig ję , księża jakby  
rozm yślnie p racow ali na rzecz odstręcze- 
nia ludności od Kościoła i obniżenia swego 
au tory tetu  w śród  w ierzących.

N ajbardziej endeccy  księża w inni je ­
dnak pam iętać, że in te res  R elig ji i Ko­
ścioła w inien  zachow ać p rym at nad in ­
te re sem  partji i że n ie  wolno w spraw ach  
w iary  dać się  pow odow ać zacietrzew ien iu  
partyjnem u.

Z resz tą  w inna ich do tego zobow ią­
zać choćby zw ykła uczciwość w stosunku 
do Kościoła, z k tórego  ram ienia m ają 
u trzym anie , jak  obow iązuje ona każdego 
pracow nika w  stosunku do insty tucji, w  któ­
re j pracuje.

M. W-k

Robotnicy i młodzież stolicy — w hołdzie 
Komendantowi

Akademja Robotnicza
Od daw ien daw na Im ieniny M arszałka 

Józefa P iłsudskiego są obchodzone spe­
cjalnie u roczyście i dają okazję nietylko 
do zam anifestow ania uczuć społeczeństw a, 
lecz i do zam anifestow ania gotowości do 
p racy  w  m yśl ideałów , rzuconych p rzez 
K om endanta. W  uroczystościach tych 
b ra ła  udział nietylko in te ligencja i lud 
w iejski, ale i szerok ie m asy robotników , 
tych w łaśnie, z którym i Józef Piłsudski roz­
począł sw ą działalność niepodległościow ą 
i na k tó rych  się oparł.

I d latego to robotnicy, rozum iejąc 
Jeg o  wysiłki, w czuw ając się w  Jego  pracę 
ofiarną dla Polski — gorąco i szczerze, bez 
cienia obłudy i bez in teresow nie  czcili 
K om endanta, jako  W odza Odrodzonej 
O jczyzny. Czcili Go i jednocześn ie  m a­
nifestow ali sw oje państw cw o-tw órcze sta­
now isko. O bchody robotnicze z okazji 
19 m arca  m ają sw oją piękną tradycję. 
P rzez długie lata in ic ja to rką i o rganiza­
torką obchodów  była P. P. S., k tóra w y­
raźn ie  i jasno dek larow ała się po stronie 
M arszałka Piłsudskiego. W  ostatnich latach 
jednak  P .P .S /zm ieniła tak tykę i od gorące­
go uw ielbienia przeszła do chłodnego sto ­
sunku, a n aw et zw alczania Józefa P iłsud­
skiego. Kurs ten  wzm ógł się  po przełom ie 
m ajow ym . I zaczęła się ciekaw a p rac a— 
zohydzania P iłsudskiego jak  się dało w śród 
m as robotn iczych , w yśm iew ania „piłsud- 
czyków * i t. d. W szystko, co zw iązane 
było z Józefem  Piłsudskim , zw alczane 
było z całą energ ją . W  .Robotniku’ po­
jaw iały  się p ikan tne notatki i artykuliki, 
tłum aczące konieczność odw rócen ia  się 
od Piłsudskiego i w yjaśn iające zw ekslo- 
w anie partji. M yślano w naiw ności du­
cha, że ta p isan ina i gadanina potrafi w y­
korzen ić tradyc ję , potrafi zabić uczucia 
czci i m iłości dla K om endanta. Sądzono, 
że n iem a chyba takiej rzeczy , k tórejby  
„p a rtja“ nie potrafiła dokonać.

I „w ielcy“ p rzyw ódcy  zaw iedli się, 
mimo, iż pisali coraz m ocniej i ostrzej.

T radycji, tkw iącej głęboko w  m asach 
robotniczych, nie zdołano p rzekreślić . Te 
m asy n ie są m oże tak w yszkolone, jak

czołowi p rzyw ódcy  partji, n ie  umiały 
zw ekslow ać, poszły prostą drogą, zacho­
w ały sw oją p ie rw o tną linję, po k tórej je  
prow adzono i k tó ra  była linją w spó łp racy  
z M arszałkiem . W ykazały one nadzw y­
czajną stałość.

T radycja  p rze trw a ła  i p rze trw a  n a­
dal i n ie  złam ią jej żadne, najlepiej choćby 
zorganizow ane apara ty  organizacyjne. 
S tw ierdzen iem  tego była A kadem ja Ro­
botnicza ku czci M arszałka Piłsudskiego 
w  dn. 18 m arca w  gm achu C yrku. Była to 
jedyna A kadem ja robotn icza od la t kilku, 
a inicjatyw a jej w yszła nie z łona p re- 
zydjum , a od sam ych robotników .

Z agaił A kadem ję inż. E. Ruszcze- 
wski, p rzew odniczy ł redaktor Jerzy  Szu- 
rig , p rzem ów ien ie  o M arszałku wygłosił 
W . W yszyński. W  części koncertow ej 
w zięli udział pp.: H. Leska, M. Saleckl, 
J . Z iejew ski i chór pracow ników  poczty.

A kadem ja stała się jedną w ielką m a­
nifestacją ku czci K om endanta.

Nie było to  oficjalne zgrom adzenie, 
k tóre lojalnie w ysłucha przem ów ień  i pój­
dzie do dom ów. T rz e b a  było w idzieć 
ten  entuzjazm  na sam  dźw ięk im ienia 
M arszałka, trzeba  było w idzieć te  żyw io­
łow e okrzyki „niech żyje*, te rozognione 
tw arze, trzeb a  było w idzieć nastró j tych 
blisko 4.000 ludzi, by  zrozum ieć, jak silne 
i potężne są uczucia miłości ku Józefow i 
P iłsudskiem u w  szarych  m asach robo tn i­
czych. A oprócz tych 4.000—jeszcze d ru ­
gie dw a conajm niej odeszło od bram  
Cyrku z pow odu n ieo trzym an ia  biletów  
wejścia.

Nie pom ogły „ostrzeżenia*, drukow ane 
na p ierw szem  m iejscu cen tra lnego  organu 
P .P S .— .Robotnika“. W arszaw a robotnicza 
uczciła godnie i w span iale  tego W ielkiego 
Robotnika O drodzonej Polski. U czciła go 
z w łasnej inicjatyw y, w b rew  intencjom  
„oficjalnych“ przedstaw icie li k lasy p rac u ­
jącej, podkreśliła  sw oje państw ow e sta­
nowisko, podkreśliła, że w  nikim  innym, 
tylko w  P iłsudskim  w idzi W odza Ojczyzny, 
że z Nim razem  p ragn ie  sw oją tw ardą 
dłonią budow ać gm ach O drodzonej Polski 
i dobroby t ogółu obyw ateli. A kadem ja
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n iedzie lna  by ła  stw ierdzen iem , że niem a 
m uru chińskięgo m iędzy  robotnikiem  pol­
skim  a M arszałkiem , jak i chcieli w idzieć 
czy w ybudow ać panow ie z obecnej P.P.S. 
U roczysty  obchód robotn iczy  posiada tem  
w iększe znaczenie, że ludzie, k tórzy  zna­
leźli się na nim , nie są to  p rzygodni słu­
chacze, dzicy  it.dk S ą to ludzie zorgani­
zow ani, uśw iadom ieni, o w y ra in e m  obli­
czu, k tórzy  zda ją sob ie dokładnie sp raw ę  
z p rogram u, k tóry  chcą rea lizow ać. Są 
to ci, k tórzy um ieli p rzechow ać tradycje 
daw nej P.P.S. Oni to stanow ią kościec 
now ego ru ch u  społeczno - politycznego, 
ruchu , k tó ry  dziś ro z ras ta  się z dniem  
każdym .

R uch ten, idąc z M arszałkiem  do p racy  
nad  p rzebudow ą P aństw a polskiego, po ­
dejm uje rów nocześn ie  hasło refo rm y ru ­
chu zaw odow ego, hasło jeg o  zesp o le ­
nia, usam odzieln ienia i w zięcia czynnego 
i tw órczego  udziału w  życiu  publicznem  
Państw a.

A kadem ja n iedzie lna  dow iodła, że ru ch  
ten  w  niedługim  czasie stan ie się siłą, 
z k tórą n ie  będz ie  m ożna n ie  liczyć się. 
Nie pom ogą zakazy  i ostrzeżen ia . .D uch" 
P iłsudskiego je s t w  m asach robo tn iczych  
i w  nich  pozostanie.

A p rzyszłość do ludzi tego  .ducha* 
należy. J. Różycki

Akademja Młodzieży
W  sali R ady M iejskiej na R atuszu 

w arszaw sk im  odbyła się w  n iedzie lę  dn. 
18 m arca  r. b. o godzin ie 12 w  poł. u ro ­
czysta A kadem ja M łodzieży ku czci P ie rw ­
szego M arszałka Polski, K om endanta Jó ­
zefa P iłsudskiego z okazji Jeg o  Im ienin.

Piękna sa la  posiedzeń  Rady, p rzy b ra ­
na odśw iętn ie zielenią, na długo p rze d  
rozpoczęc iem  uroczystego  obchodu za­
częła się nape łn iać  m łodzieżą szkolną, 
robo tn iczą i akadem icką. Na długo p rze d  
godz. 12 sala była w ypełn iona po brzeg i.

Punktualnie o godzinie 12 p rzy b y ł p. 
M inister W yznań  Religijnych i O św iecenią 
P ublicznego, dr. G ustaw  D obrucki, k tóry  
ob ją ł w ysoki p ro tek to ra t nad uroczystością 
raz em  z p. p. rek to ram i w yższych  uczelni 
i p. k u ra to rem  okręgu  szkolnego w arszaw ­
skiego. P rócz p. M inistra na A kadem ję 
p rzyby li p. p ro re k to r  U n iw ersy te tu  W a r­
szaw skiego, prof. H ryn iew ieck i; p. rek to r  
Politechniki W arszaw sk iej, prof. S zperl; 
p. rek to r  W olnej W szechn icy  Polskiej, 
prof. V iew eger; p. r e k to r  Szkoły  S ztuk 
P ięknych, prof. Czajkowski; pp. p rofeso­
ro w ie  w yższych  uczelni stolicy, w yżsi 
u rzędn icy  M inisterstw a W . R. i O. P. oraz 
cały sz e reg  w ybitnych  przedstaw icie li 
sta rszego  społeczeństw a.

A kadem ję zagaił w  im ieniu Kom itetu 
Młodzieży p. C zesław  Zagórski, k tó ry  za ­
znaczył, iż m łodzież polska n ie poraź 
p ierw szy  św ięci uroczyście dzień  Im ienin 
U kochanego W odza. M łodzież urządzała

obchody im ieninow e w ów czas, gdy  Ko­
m endan t był w ięźn iem  M agdeburga, jak  
rów n ież  i w tedy, gdy jak o  N aczelny W ódz 
w skrzeszał sław ę o ręża polskiego. Nie 
zapom nieliśm y o W odzu i w ów czas, gdy 
w  ciężkich  la tach  1923 — 1926 M arszałek 
sta ł się dobrow olnym  w ięźniem  Sulejów ka. 
Św ięcim y dzień  Jego  Im ien in  i dziś, gdy 
Józef Piłsudski je s t  S zefem  R ządu R ze­
czypospolitej. A le m ylą się ci, k tórzy  
przypuszczają , że obchód dzisiejszy  nosi 
u rzędow y  c h a rak te r  obchodu Im ienin 
Szefa Rządu — i nic w ięcej. Mieliśmy już 
w  N iepodległej Polsce k ilkunastu Szefów  
Rządu, a jednak  im ienin żadnego  z nich 
n ie  czciliśm y uroczystą Akadem ją. Cała 
ta jem nica tkw i w  tem , iż Jó z e f  Piłsudski 
je s t dla nas p rzedew szystk iem  człow ie­
kiem , który bez in teresow nie  całe sw e ży­
cie, w szystk ie sw e czyny i m yśli oddał 
ofiarnej służb ie dla Polski.

My, m łodzież, odczuw am y tę  w ielką 
p raw d ę  silniej m oże i głębiej, niż sta rsze  
spo łeczeństw o . I  za to w łaśnie, że Ko­
m endan t Polskę ukochał bez  granic — m y 
ukochaliśm y Jego. I dlatego dopóki w  p ie r­
siach m łodzieży bić b ęd ą  se rca  czyste, 
sz lachetne i o fiarne — dopó ty  dzień Im ie­
nin K om endanta obchodzić będziem y, jako 
w ielk ie św ięto, jako dzień Dum y narodo­
w ej.

N astępnie p. Z agórski pow ołał P re- 
zydjum  A kadem ji, do k tórego w eszli: ja ­
ko p rzed staw ic ie le  m łodzieży akadem ic­
k ie j—kol. kol. D orożyńska, K ościałkow ski, 
L eiserm ann; jako  przedstaw ic ie le  mło­

dzieży szkolnej — kol. kol. Śm igielska 
i S zczęsny, jako przedstaw ic ie le  mło­
dzieży robo tn icze j—kol. kol. Dziekoński 
i W olski.

Po zagajeniu  o rk iestra  D yr. T ram w a­
jów  M iejskich pod  dyrekcją  p. L eona 
Cym erm ana odegra ła  H ym n Narodowy.

N astępn ie dłuższe p rzem ów ienie w y­
głosił p rzedstaw ic ie l m łodzieży, p. Janusz 
Rakow ski, który zanalizow ał bliżej p rzy ­
czyny, dla k tó rych  postać M arszałka w y­
rasta  ponad innych, oraz om ów ił te  czyn­
niki, k tóre sk ładają się na entuzjazm  
i bezgran iczne ukochanie Osoby K om en­
danta p rzez  m łodzież. P rzem ów ienie sw e 
zakończył p. R akow ski okrzykiem  na cześć 
W odza Narodu, k tó ry  cała sala podchw y­
ciła, urządzając długą ow ację K om endan­
towi.

W  tym  m iejscu  rozpoczęła się boga­
ta  część koncertow a, w  k tó rej w zięli 
u d z ia ł p.p.: Tola M ankiew iczów na, M arja 
B alcerkiew iczów na, Eugenjusz M ossakow­
ski i M arjan W yrzykow ski. Pozatem  kilka 
u tw orów  odśp iew ał C hór Tow . Ś p iew a­
czego „Echo“ pracow ników  P. K. P. pod 
dy rekc ją  p. B ronisław a S trzykow skiego. 
W y stęp y  poszczególnych  solistów  p rze ­
p la tały  popisy  o rk iestry .

Po części koncertow ej za b ra ł głos 
p rez es  Ligi M ocarstw ow ego Rozwoju 
Polski, b. m in iste r, prof. A ntoni Sujkowski, 
k tóry  w  pięknem  przem ów ien iu  scharak ­
te ryzow ał ro lę  Józefa  Piłsudskiego w  hi- 
sto rji N arodu Polskiego i zakończył ok rzy­
kiem  na cześć m łodzieży polskiej.

Kursy dla działaczów związkowych
R uch zaw odow y pracow ników  um y­

słow ych, szczególnie w  b. K ongresów ce, 
począł się rozw ijać  dopiero  w  czasie 
w ojny i dziś już zdobył sob ie praw o oby­
w ate lstw a narów n i z innem i pow ażnem i 
organizacjam i zaw odow em i. P rz e ją ł on 
za le ty  ruchu  robotniczego, a dąży do od­
rzucen ia  jego w ad. O ile ted y  p racow nicy  
um ysłow i u trzym ują jaknajbardz ie j p rzy ­
jazny  kontak ze  zw iązkam i zaw odow em i 
robotniczem i, o ty le  unikają jakiejkolw iek 
zależności od party j politycznych. T w orzą 
oni w łasne n ieza leżne  organizacje i od 
za ran ia  pod jęcia  w alki o lep sze  w arunki 
bytu  idą sam odzielnie. S tąd  konieczność 
tw orzen ie  w łasnych  m etod działan ia i p rzy ­
gotow yw ania w łasnych  ludzi do pracy .

Godną ted y  uznania in ic ja tyw ę u tw o­
rzen ia  kursów  dla działaczów  na te re n ie  
pracow niczego  ruchu zaw odow ego i kan­
dydatów  na ław ników  do m ających po­
w stać w kró tce S ądów  P racy  podjął n ie ­
daw no zorganizow any, a w ykazu jący  b a r­
dzo pożyteczną działalność Z w iązek Z a­
w odow y Pracow ników  U m ysłow ych, za­
trudnionych w  p rzem yśle , handlu i b iu­
row ości.

W ykłady  n a  kursach  rozpoczną się 
w  końcu m arca, odbyw ać się będą  w  go ­
dzinach  w ieczornych  od 7 — 10 cz te ry  
raz y  w  tygodniu: w  poniedziałki, w torki, 
ś ro d y  i piątki 1 trw ać  b ęd ą  około dw óch 
m iesięcy.

P rogram  kursów  obejm uje całe ustaw o­
daw stw o społeczne, ochronne i u b ezp ie ­

czeniow e, zagadnien ia gospodarcze ogólne 
i rozw ój gospodarczy  Polski za okres 
ostatn iego dziesięcio lecia, m etody walki 
z bezrobociem , h isto rję  ruchu  zaw odo­
w ego w  Polsce i zagran icą, naukę o pań­
stw ie , ustró j Polski, kw estję  ro lną, orga­
n izację kapitału, skarbow ość, naukow ą 
organizację p racy , ogólny zarys polityki 
spo łecznej, m iędzynarodow ą organizację 
pracy, spółdzielczość, em igrację , im igra­
cję, syndykalizm , p ra sę  i s tronnictw a po­
lityczne w  Polsce.

W ykłady  p row adzić będą pp.. dr. Born- 
stein-Łychow ska, dy r. D recki, Gadomski, 
prof. K ulczycki, Jankow ski, d r. Łazowski, 
Pszczółkow ski, dyr. S iw ik, dr. S zaw le- 
ski, Szurig , Z agrodzki i in.

N ader cenną by łoby  rzeczą, gdyby 
organizatorzy  kursów  skom pletow ali za­
m ierzone w ykłady w  odpow iedniem  w y­
daw nictw ie, w tedy  bow iem  m ogłyby z nich 
korzystać znacznie liczniejsze rzesze  zain­
te resow anych  pracow ników  um ysłow ych, 
szczególnie na prow incji, gdzie pracow nicy 
nie m ogą porzucić sw oich zajęć i p rzy ­
jechać  do W arszaw y . O rganizow anie zaś 
takich kursów  na prowincji połączone jest 
zazw yczaj z trudnościam i n ie do p rze ­
zw yciężenia.

Środki na ten  cel pow inny się b e z ­
w zg lędn ie  znaleźć, zw łaszcza, że zw rócą 
się one niezaw odnie z nadw yżką w  po­
staci opłat za nabyw ane egzem plarze w y­
kładów, a co w ażn iejsze—w przysporzen iu  
ludzi do p racy  na te re n ie  pracow niczego 
ruchu  zaw odow ego.
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